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^prćźntenfe pierwsze! strefy skończone.
Wycofanie wojsk powstańczydi odbyło się w porządku i prawidłowo. — Do 3 lipca oprLf- 
nione zostaną miasta Bytom i Katowice. — Do 5 lipca ma być odwrót przeprowadzony.

Pierwsza strefa opróżniona.
Bytom, 29. czerwca, wycofanie wojsk powstań

czych z pierwszej strefy ocLyło się w najzupełniejszym 
porządku i prawidłowo. W obszarach opuszczonych 
przeprowadzony już została kontrola i obecnie są one 
już obsadzone przez wojska koalicyjne. Obecnie podo
bny akcyę wykonywujy oddziały niemieckie generała 
Uciera.

Plan opróżnienia Górnego Śląska.
Bytom, 29. czerwca. Według pism niemieckich 

dnia 30. czerwca musi być ukończona pierwsza część 
opuszczania zajętych obszarów. Polacy, którzy obecnie 
kPucentrują się na linii Wielkich Borków, Dobrodzie
nia, Łazisk, Błotnicy, Poniszowic, Łączy, Raciborza, 

'/orkowa i Rogimina (Oderbergu), muszy się wyco
fać między 28.—30. czerwca na następujący linię: Ko

nia Tanina, Lubliniec, Wielowieś, Pniów, Wieszowę, 
lastępnie w półkolu około 3—4 kilometrów na wschód 

cabrza przez Gierałtowice, Rybnik i Jastrząb. Pod
czas osiągnięcia tych linii przez PoJaków rozpoczynają 
- jiemcy swój odwiót. Obecna linia pozycyi niemi c- 
kich przechodzi priez Gorzów, Olesno, Zębowice, W. 
Kamień, Kalinowice, Kędzięrzyn, Racibórz, Bienkowice. 
Od 30. 6. cofny się one na następujące pozycye: Na 
pomoc na linię Byczyny, Kluczborek, Wielkich Laso
wic, w półkolu na zachód aż do Popielowa i na po
łudnie liniy przebiega iycą od Polskich Racławic półko
lem na wschód od Głogówka, na zachód od Baboro
wa i Kietrza. Po ukończeniu pierwszej części cofnięcia

przez Polaków nastąpi dąlsze bardziej jeszcze na 
wschód, przyczem do 3. lipca opróżnione zostaną mia
sta Bytom i Katowice. Do 5. lipca ne stąpi odwrót tak 
Polaków jak i Niemców z granic terenu plebiscytowe
go, tak, iż po tym terminie +adne uzbrojone ani polskie 
ani niemieckie oddziały znajdować si j w nim nie mogą.

Wojska niemieckie atakują cofające się wojska 
powstańcze.

Lubliniec, 30. czerwca. („Polak“ donosi: W 
nocy z wtorku na środę atakowały regularne wojska 
ska niemieckiej rrichswehry nasze wojska powstańcze 
w Sierakowie (Schirokau) i w Łomnicy (Lomnitz).

alki trwały priez cały dzień. Są ranni i zabici. Żoł
nierze nasi odpierali dzielnie ataki Niemców. Wraca
jący żołnierze z frontu przynieśli z soby chełmy stalo
we i rewolwery amerykańskie, zdobyte na wojska Hö- 
fera. WJród ludności polskiej panuje zaniepokojenie.

Do 25 lipca los 6. Śląska bęuzie rozstrzygnięty.
Pary ź, 29. czerwca. Wedle doniesienia Mięozy- 

sojuszniczej Komisyi, rozpoczną się rokowania Rady 
Najwyższej w sprawie G. śląska w dniu 15. lipca. 
Do dnia 25. lipca b. r. los Górnego Slaska będzie roz
strzygnięty. ‘

26 zabitych i 67 rannych Polaków w Gliwicach
Gliwice, 28. czerwca. (Rekord.) Telegraphen 

Union podaje, jakoby w czasie ostatnich walk w Gli
wicach mieli Polacy 2G zabitych i 67 rannych.

Rozstrzygniecie na korzyść Polski.
Inglia w zgodzie z Francyą. — Ameryka wyśle delegata do Raby Najwyższej. — Nowe

krętactwa niemieckie.
Zupełna zgoda Anglii i Francy i.

K r a k ó w, 29. czerwca. Polska Agencya Telegra
fia donosi z Hanoweru, iż polityczne koła t erliń- 

skie popadły w silne przygnębienie z powodu ogłoszo
nych w „Pravie Lidu“ wiadomości, że dr. Tusar, po 
powrocie z Anglii, dowiedział się ze źródła najbardziej 

r nipetentnego o zupełnej zgodzie Anglii i Francyi co 
do rozitrzvgniçcia sprawy górnośląskiej na niekorzyść 
Viemiec. Wedle tej informacyi cały okręg przemysłowy 
p-zypadłby Polsce. (Wiadomość ta jest jeszcze jednem 
p twierdzeniem wiadomości podawanych przjz nas już 
cd kilku dni).
Delegat amerykański w Radlzie Najwyższe).

Warszawa, 29. czerwca. Jak donoszą, w Ra- 
Najwyższej zasiadać będzie także delegat amery- 

™ 1 KLe będzie on brał bezpośredniego udziału w 
lonterencyi j tylko w wypadku, gdyby nie przyszło do 
porozumienia, będzie się starał pojednać. Komisya rze
czoznawców rozpocznie działalność dopiero wtedy, 
§dy nie dojdzie do porozumienia. Jak słychać, punk- 
lem wyjsaa będzie prawdopodonnie wniosek włoski, 
“f- Y c/’ należy, że komisarz angielski w
Opolu btuart i włoski Marinis zajmuj? stanowisko bez
stronne. Jak wynika z oświadczenia Brianda, Francya 
zajmie stanowisko stanowcze i nieustępliwe w kierunku 
urzeczywistnienia Wyników plebiscytu i iraktatu wer
salskiego.

fcTieiticy chcą związać sprawę odszkodowc 
ze sprawą górnośląską,

P a r y ż, 29. c. »rwca. ,.Echo de Paris“ donosi, 
rokowania francusko-memiąckie skoń^a sie uiepow 
dzbiiem, gdyż Ratuenau nie dotrzyma przyrzec zeń 
Wypadek niepomyślnego dla Nien iec znłatw:enia spi

wy górnośląski^. Dzisiaj słychać, że rżyj niemiecki 
uc ynił w istocie decydujący krok, aby związać sprawę 
odszkodowań ze sprawy G. Śląska. Także generał Ho
fer oświadczył gotowość przyjęcia ultimatum Komisyi 
Międzysojus mmzej pod tym tylko warunkiem, że spra
wa G. Śląska będzie badana równocześnie ze sprawy 
odszkodowań. Stanowisko jednak rządu francuskiego 
jest zupełnie jasne. Na posiedzeniu Rady Najwyższej 
obie te sprawy będą traktowane oddzielnie.
Protest amerykańskich oficerów i żołnierzy.

Warszawa, 29. czerwca. Zjazd organizacyi by
łych oficerów i żołnierzy amerykańskich wielkiej woj
ny, odbyty na Florydzie, wysłał do senatu amerykań
skiego rezolucyę z protestem przeciw przyłączeniu G. 
Śląska do Niemiec i pogwałceniu w ten sposób zasad 

narodowościowych. Zrzeszenie to cieszy się u rządu 
Ameryki wielkim szacunkiem i na podoone zjazdy wy- 
syłał generała jako swego przedstawiciela marszałek 
Foch.

Dziennikarz amerykański o powstaniu.
Nowy Jork, 29. czerwca. Berliński korespon- 

de"t nowojorskiego „Woorda“ donosi do swego pisma, 
iż z chwilą gdj usłyszał z usf Polaków oświetlenie wy
padków górnośląskich, jest coraz bardziej skłonny 
uznać, iż zapewnianie Korfantego, że powstanie wy
buchło żywiołowo, i nie ma żadnego sposobu mu za
pobiec. jest zgodne z prawdy.

Anglia śle wyrazy pozdrowienia.
Londyn, 29. czerwca. Z okazy" objęci feh mj. 

mrira spraw zagranicznych polskich orzez p. Skir- 
munta, angielski minister spraw zagranicznych p. Cur
zon wysiał nowemu ministrowi depeszę, załączając 
wvrazy DOidrow ienia

Nasze żądania.
Koalicya oświadczyła, a właściwie w jej imieniu 

p. Lloyd George, że wówczas tylko może powziąć 
ostateczną decyzyę w sprawie Górnego Śląska, gdy w 
naszym kraju zapanują normalne stosunki. Tem moty
wowano żądanie natychmiastowej likwidacyi pi wsta
nia i oddania władzy wojskowej w ręce Koalici, . a tem 
samem zobowiązano się do zapewnienia polskiej lu
dności bezpieczeństwa i panowania prawa.

Nikt nie pragnie tak gorąco uspokojenia kraju, jak 
Polacy, którzy na każdym kroku dają aowody lojalno
ści wobec K oalicyi i po rycersku dotrzymują wszelkich 
zoLowiyzań. A tymczasem, co się dzieje ?

Na zachodzie niemieckie orgesze, reichswenry i stos- 
trupy mordują i rabują Polaków, aresztując niewin
nych, nawet kobiety, katując nawet dzieci tak, że już 
przeć io dziesięć tys ęcy rodzin musiało uciec do wscho
dnich powjatów i na łup wojującego, germańskiego 
ba ibarzyńsiwa pozostawić ojcowiznę i cały swój doro
bek, byle fÿiko ratować życie W zachodnich powiatach 
dzieje się to samo, co działo się w Belgii, Serbii i Pol
sce w czasie v.oiny. A po miastach ? Na uucy wy
starczy wypowiedzieć jedno słowo polskie, wystarczy, 
gdy ktokc wiek wskaże kogoś, że jest Polakiem, By go 
opadła wielka zgraja oiostrupów, obiła, obrabowała 
i pokaleczyła. Po nocach mimo stanu oblężenia, włó
czą się po u .Cách uzbrojone bandy, strzelają i niepo
koją ludność, żądną spiczynku. Nikt z Polaków nie 
jest pewien życia. Nawet żołnierze i oficerowie koi li 
cyjni nie są pewni żyda na ulicach miasta. Widzieliś
my, jak w poniedziałek, dnia 27. czerwca wieczorem 
napadnie’ > francuskiego żołnierza na ulicy Wielka Bfo- 
tnica w Bytomiu, który nieuzbrojony z trudem tylko 
uratował życie. Pijane zgraje stosirupów hulaja. - 
A władze?

W powiatach zajętych przez powstańców ,panuj* 
spokój. Tak Polacy- jak też i Niemcy czują się bez
pieczni, gdyż powstańcy szanują prawa obywatelskie, 
me nadużywają w żadnym wypadku swej władzy i bn> 
nią tak Polaków, jak nawet niezasługujących na to 
Niemców przed wszelkiemi ekrresami. Ale w miastach 
Polacy są wydani na łup niebywałego barbarzyństwa 
i dzikcśri. Władze koalicyjre nie uczyniły dotychczas 
niczego, by wydane przez mch rozporządzenia weszły 
naprawdę w żyde i były szanowane. Każdy ze stos- 
trup >w nosiada pozwolenie, że mu wolno chodzić po 
9-tej godzinie w nocy, podczas gdy Polakom odmawia 
się stano . tzo tabego pozwolenia w niemieckiej policyi. 
Na ulicach miasta, zwłaszcza na bulwarze gromadzą 
się 9etki stentrupów i wy sta ją tan całemi go Izinami, 
polując na przechodzących Polaków. Niemcy jawnie 
i otwarcie 1 nią z zarządzeń władz koalicyjnych i nie 
“Zlw, że z każdym dniem nabierają odwagi i coraz 
bezczelniej występują.

Dzisiaj opanowuje nas wielka troska, co będzie, 
gdy zlikwiduje się powstanie i niemieckie orgeszy i słos- 
trupy pH komendą Höfera rozleją się po cal m okręgu 
przemysłowym. Kto nas wówczas obroni i zapewni 
bezpieczeństwo życia, gdy niimieccy przybysze z bro
nią w ręku hulają już teraz bezkarnie po ulicacn mia
sta ? Z Belgii udekano przed nimi do Frarcyi a my 
pytamy, gdzie mamy udec? Polska granica jest tak 
szczelnie zamknięta i tak ostro strzeżona, że nikt z nas 
nie przedostanie się do Polski. Ale zapytamy jeszcze, 
dlaczego mamy pozestawiać na łup grabieży i na pa
stwę losu c?łe nasze mienie ?

Niemcy hełpią się, ź; miasta zajmą Anglicy i oni 
wówczas jeszcze bezkarnej mścić się będą na Pola 
kach. Polacy temu nie wierzą. Uznajemy, że przybyłe 
wojska si kockie starają się jak najlepiej spełnić swój 
obov:_ązek wobec prześladowanej polskiej ludności, 
jeouak żądamy, by wojska koalicyjne ratycumiast roz
broiły Niemców i wydaliły i naszego kraju przebraną 
reichswehrę i st^ : trupów. Jeśli to się nie shnie, te 
nie ma mowy o uspokojeniu kraju i ustępli .uo^ć pol
ska cioca tylko edwagi niemieckim bojowcom do jesz- 
r7e większych wybryków i zbrodni.



Zmiana rządu włoskiego.
Rząd dotychczasowy ustąpił. — Trudności utworzenia nowego rząóu. — Głosy prasy

francuskiej, niemieckiej i polskiej.
Ustąpienie gabinetu Giolittiego.

Rzym, 29. czerwca. Gabinet Giolitti’ego podał 
się do dymisyi z powodu, iż postawiony na sobotnim 
posiedzeniu parlamentu wniosek socyaiistyczny Turat- 
tiego o wyrażenie rząaowi wotum nieufności został od
rzucony tylko 34 głosami.

Giolitti nie chce utworzyć nowego rządu.
Rzym, 29. czerwca. Według „Giornale d’Italia“ 

Giolitti zrsekł się misyi utworzenia nowego gabinetu, 
przedstawiane królowi jako kandydata byłego ministra 
skarbu Bononi’ego. Z pośród innych kandydatów wy
mieniają byłego prezydenta Izby de Nicola. Gioliiti 
motywując swój? odmowę oświadczył, że głosowanie 
wczorajsze nie zapewnia rząacwi poważania niezbę
dnego do załatwienia spraw polityki wewnętrznej i ze
wnętrznej. Król zastrzegł sobie danie odpowiedzi.
Pras? francuska o ustąpieniu rządu włoskigo

Paryż, 29. czerwca. Prasa francuska z żalem 
omawia ustąpienie gabinetu włoskiego Giolittiego a

zwłaszcza hr. Sforzy, któremu, mimo pewnych niezgo* 
dności czasami z polityk? francuską, nie można zaprze
czyć lojalności wobec sprzymierzonych a zwłaszcza w 
sprawie Górnego Śląska. p osób rozwiązania tego za
gadnienia przez hr. Sforzę zasłużył na uznanie całej 
Koalicyi i będzie przyjęty z» podstawę do rozważań 
przez Radę Najwyższą. Dziwić się trzeba, i* ustąpieni« 
gabinetu nastąpiło skukiem jego polityki zagranicznej,

Pjsma niemieckie zadowolone.
Berlin, 29. czerwca. Pisma niemieckie wyrażają 

nieukrywane zadowolenie z ustąpienia hr. Sforzy, w 
nadziei, że jego następca zrobi jeszcze większe ustęp
stwa dla Niemiec w sprawie górnośląskiej

Gazety polskie zachowują rezerwę.
Warszawa, 29. czerwca. Gazety stolicy zacho

wują zupełną reierwę wobec ustąpienia gabinetu Gio- 
litiiego i wyrażają przekonanie, że fakt ten nie wpłynie 
bynajmniej na zmianę politykę zewnętrznej państwa 
włoskiego.

Polacy żądają, by Koalicya zmusiła Niemców, by 
-szanowali wszelkie zarządzenia Koalicyi i po idali się 
im bez zastrzeżeń. Cierpliwość nasza ma także gra
nice i nie pozwolimy na to, by germańskie barbarzyń
stwo znęcało się nad polskim ludem, że jedno słowo, 
wypowiedziane po nolsku. I dlatego spodziewamy się, 
że władze koalicyjne zapewnią nem naprawdę bezpie
czeństwo i spokoj po miastach, jak też w powiatach, 
które powstańcy oddali w myśl swych obowiązań woj
skom koalicyjnym.

Lud górnośląski przeżywa już prawie trzy lata 
nieLywale ciężkie czasy. Pytamy, dlaczego Rada Naj
wyższa opóźnia rozstrzygnięcie naszego losu w myśl 
naszych żądań, które jedynie są sprawiedliwe i odpo
wiadają postanowieniom wersalskiego traktatu? Prze
cież j^śli już nie poczucie sprawiedliwości, to poczucie 
ludzkości powinno skłonić dyplomacyę europejską do 
ostatecznego załatwienia sprawy i wybawić w ten 
snesób nas ze srogiej niewoli i najdzikszego barba
rzyństwa.

Żądamy także jak najszybszego rozstrzygnięcia na
szej przynależności i natychmiastowego uznania naszej 
niezłomnej woli przynależenia do Polski.

POLITYKA.
GÓRNY ŚLĄSK

Sir Stuart o położrnfu na Górnym Śląsku.
Londyn, 29. czerwca. „Manchester Guardian“ 

zamieszcza następujące oświadczenie przedstawiciela 
angielskiego Międzysojuszniczej Komisyi Plebiscytowej 
na Górnym Śląsku sir Haralda Stuarta, złożone wobec 
przedstawiciela tegoż pisma:

„Powstańcy polscy zgodzili się rozpocząć swój od
wrót i rozbrojenie we wtorek dnia 28. czerwca. Mam 
nadzieję, że o ile nie będzie żadnych nieprzewidzia
nych przeszkód, zarówno powstańcy polscy jak i nie
miecka samoobrona opuszczą G. "Śląsk w ciągu naj
bliższego tygodnia. Nie uczyniliśmy tego wszystkiego, 
ezego od nas oczekiwali Niemcy i nie uchylił smy się 
od układów z. powstańcami polskimi, jak tego żądali 
Niemcy. O ile bowiem wystąpilibyśmy po swem przy
byciu na G. Śląsk z czołga mi i kulomiotami, zaognili
byśmy położenie, wywołane powstaniem i zniszczyli
byśmy także fabryki. Z tych względów dążyliśmy do 
przywrócenia autorytetu Komisyi Międzysojuszniczej bez 
przdtwu krwi drogą układów pokojowych.“

Policya na terenach opróżnionych.
Londyn, 29. carwca. „Manchester Guardian“ 

donosi z Opola, że w części G. Śląska, już opuszczo
nej przez żołiLrzy armii niemieckiej Höfera, czynione 
są "adągi do policyi lokalnej. Część ta G. Śląska jest, 
według kere: pondenta „Manchester Guardian“, przewa
żnie niemiecka. W polski ;j części kraju okaże się to 
niemożliwe. Generał marHiis w wywiadzie z autoem 
karespoTuierrcyi oświadczył, że Komisya M*ędzysojuszni- 
cza nie zgodzi się nigdy na projektowaną przez Kor
fantego milicyę o charakterze policyi lokalnej. Generał 
o Dowiedział się za energiczną akcyą celem ratowania 
przemysłu śląskiego. Co się tyczy rozbrojenia ludności 
oraz zgniecenia bandytyzmu, generał Marinis proponuje, 
aby sprawy te odroczyć na później.

POLSKA
Sprawozdanie ministra spraw zagranicznych.
Warszawa, 29. czerwca. Minister spraw za

granicznych Skirmunt złoży na piątkowem posiedzeniu 
sejmu sprawozdanie o położeniu zagraninznem. Szkic 
; ;go został dziś przyjęty po ożywionej dyskusyi przez 
Radę mLnstrów. Prezydent ministrów Wnoś odbył 
wozaiaj konfeiencyę z przedstawicielami klubu Wyzwo
lenie proponując im wojśde do gabinetu. — Naczelnik 
fK '«twa zwolnił na wriesrk prezyeenta Witosa p. Le
opolda Skulsk ego z zajmowanego stanowiska ministra 
spr°w wewnętrznych i powołał na jego miejsce p. Wła- 
lysława Raczkiewicza, wojewodę nowogrodzkiego.

Złoto dla Pciski.
Warsza w a, 29. czerwca. Wczoraj rano wyje

chał z Wiednia pociąg ze złotem dla Polski, wiozący 
1500 kg. złota brutto. Jest to dział austro-węgiersHego 
banku, przypadający na -ereny byłej monarc ii austro- 
węgiersfiej, obecnie w *Kład pa wa polskiego wcho
dzące. Trancpoit znajduje się tuż obecnie na teryio- 
ryum petkiem.

Milicya dla Litwy Wileńskiej.
Warszawa, 29. czerwca. Wedle infonmacyi, przy

słanych z Genewy, Rada Ligi Narodów zażąciała od 
delegata riądu pola kiego Aśkanazego, by się zgodził 
na wyuczenie z ?rrau Żeligowskiego element' w poza- 
krajcwych i aoy ha tervtoryum Litwy Wileńskiej poz<> 
stawić tylko milicyę. Żądanie to jest przedmiotem dy- 
deusyi. Litwa Kowieńska w dalszym ciągu opiera się 
stanowczo dopuszczeniu delegacyi wileńskiej na konfe- 
wcyę. Wiadmości powyższe wywarły w tutejszych 
kołach politycznych polskich złe wrażenie, gdyż Rada 
ligi Narodów żąda ofiary nie do poniesienia, chcąc 
zlikwidować arnuę Żeligowskiego, natomiast zaś re
spektuje bardzo sknpulatnie zastrzeżenia rządu kowień
skiego co do delegacyi kowieńskiej. Dla zrozumienia 
całokształtu spr; v; litewskich lnteresującemi są iriorma- 
cye, zebrane z Kłajpedy. Ludność tamtejsza iesi ncze-

dwną przyłączeniu do Litwy i widziałaby o wiele chę
tniej prz,łączenie się do Polski.

Zmiany na placówkach zagranicznych.
Warszawa, 29. czerwca. Na placówkach za

granicznych ma przyjść do całego szeregu zmian. Do 
Pragi uda się, jak wiadomo, poseł Rzeczypospolitej 
Piltz i radca legacyjuy Bader. Na stanowisko posła 
polskiego w Wiedniu zostanie mianowany hrabia Zyg
munt Lasocki. Co do posł i Szaroty, to zostanie on 
odwołany do służby wewnętrznej w ministerstwie spraw 
zagranicznych, prawdopodobnie do wydziału prasowe
go. Jako kandydata do Ligi Narodów wymieniają mię
dzy innemi p. Skrzyńskiego, który jest obecnie pocłem 
w Madrycie. Miejsce w Madrycie obejmie hr. Orłowski 
z Buenos Ames. Obsadzenie placówki w Charkowie 
jeszcze nie nastąpiło. Na stanowisko posła w Berlinie 
wymieniają Wieniawskiego i Strassburgera. Pan Patek 
jedzie do Tokio. Radca legacyjny Majcherski z Pragi 
do Bema szwajcarskiego. Na miejsce radcy legacyjne- 
go JurysMwskiego w Paryżu p. Wielowitjski, a na 
miejsce radcy Pułaskiego August Zalewski, jako radca 
legacyjny z tytułem ministra.

Kapituła orderu Białego Orła.
Warszawa, 29. czerwca. Utworzeń? została 

kapituła orderu Bia'ego Orła, której tymczasowa Rada 
przedstawiła wniosek odznaczenia następujących pier
wszych dziesięciu osób: Paderewskiego, marszałka sej
mu Trąmpczyński :go, prezyuenu Witosa, profesora 
uniwersytetu Balzera, procesora Kaźmierza Morawside- 
go, Antoniego Osuchowskiego, ks. bmitupa ni iskugo 
Łosińskiego, generałów Hallera i Zielińskiego i p, 
Dalbora (?).

NIEMCY
Poincare przeciwko ustępstwom na. ko

rzyść Niemiec.
Paryż, 29. czerwca. Havas donosi: W odpo

wiedzi na pogłoski, mające na celu ułatwienie zadania 
gabinetowi niemieckiemu, Poincare oświadczył: „bile 
ćnciałbym, aby doprowadzono do nowej kapitmaeyi ze 
strony Francyi pod pozorem oszczędzania i tak już 
słabego gabinetu niemieckiego.“ Poincare przypomina, 
że kanclerz Wirth podpisał ultimatum sprzymierzonych 
imieniem Rzeszy, aby uniknąć okupacyi zagłębia Ruhry, 
rozumiejąc, że taka okupacya dałaby Koalicyi do ręki 
środki przymusowe. „Nie jesteśmy mu vinni żadnej 
podzięki. Jeżeli czynią obecnie usiłowania zmuszenia 
nas do tego, abyśmy płacili teraz oddaniem górnoślą
skiego zagłębia węgloweeo, to należy odpowiedzieć, że 
niema żadnej racyi ku temu, aby dla przj podobania 
się kanclerzowi Rzeszy zaprzeczać wynikom plebiscytu 
i woli ludności, albowiem w ten sposób wypuszczali
byśmy z ręki coś bardziej realnego, w zamian za wąt
pliwą nadzieję na zagwarantowanie nam wykonania 
londyńskich zobowiązań finansowych. Zachowując więc 
grzeczność wobec kanclerza — kończy Poincare — za
trzymajmy się na tej ścieżce pochyłej, po której od 
ustępstwa do ustępstwa nasi przyjaciele i sprzymierzeni 
każą nan schodzić już oó 18 miesięcy.

Żądają u-cannia byłego cesarza Wilhe’ma.
Paryż, 29. czerwca. Z okazyi wydania wyroku 

uniewinniającego dowódcę łodzi podwodnych niemiec
kich Neumanna przez trybunał sądowy w Lipsku, dzi- 
sitjsza prasa francuska wyraża całe swoje oburzenie 
jzrzeciwko byłemu cesarzowi Wilhelmowi, który według 
jej* zdania ponesi całą odpowiedzialność i na niego wi
na cała spada, gdyż on to wydawał rozkazy, które 
oficerowie niemieccy wypełniać musieli. Zdaniem tej 
prasy były oesarz Wilhelm odpowiadać powinien za to 
przed sądem. »

Każdego czasu
można zamówić sobie gazetę naszą na poczcie

«# n«p«ił/w-

Drobne wiadomości polityczne.
— (Powrót profesora Romer a.) Przy

był do Lwcwa z Paryża profesor uniwersytetu lwow
skiego, znany geograt dr. Eugeniusz Romer, wysiany 
przed kilku miesiącami do Paryża jako rzeczoznawca 
w sprawie górnośląskiej.

— (Rozwiązanie samoobrony nie
mieckiej.) Ponieważ termin rozwiązania samo
obrony niemieckiej upływa dnia 30. lipca r. b., rząd 
Rzeszy wydał formalne zarządzenia clla rozwiązania 
Einwohnerwehr bawarskiej, miejscowej straży grani
cznej w Prusach Wschodnich i organizacyi Eschericha. 
Udział w tych organizacyach po ich rozwiązaniu bę
dzie karany.

— (Wielka burza w parlamencie cze
skim.) Na onegdajszem posiedzeniu parlamentu przy
szło do wielkiej wrzawy i burzliwych scen w czasie 
przemówienia niemieckich posłów. Posłowie niemieccy 
oświadczyli, że nigdy nie pcx'porządkują się państwu 
czeskiemu.

— (Rosya mobilizuje.) Polpress donosi, 
że z powodu powstania na Dalekim Wschodzie rząd 
sowiecki ogłosił mobilizacyę trzech roczników.

— (Wotum zaufania dla Briand a.) Z 
Paryża nadchodzi wiadomość, że komis/a zagraniczna 
wyraziła wotum zaufania Briandowi za jego dyploma
tyczne i zręczne rozwiąż uiie sprawy górnośląskiej 
przez pogodzenie punktów widzenia Francyi, Anglii 
* Włoch, jak również za zgodt?» z interesem Francyi 
rozwiązanie sprawy Smyrny

— (Anglia dostarcza Rosyi mate- 
ryały wojenne.) Według doniesień prasy angiel
skiej firmy tamtejsze otrzymały od sowieckiej delegacyi 
w Londynie zamówienia na dostawę samolotów dla 
Rosyi. Poza tem przedstawicielstwo sowieckie otrzy
mało liczne oferty na dostawę materyałuw wojenny''1’, 
których wywóz z AngiL do Rosyi jest dozwolony na 
mocy umowy angielsko-sowieckiej.

— (Koszta wojenne Anglii.) Sir Robert 
Home oświadczył w Izbie gmin, że od chwili zawar
cia pokoju koszta cperacyi wojennych na lądzie i mo
rzu przeciwko Rosyi ‘ącznic z wydatkami na pomoc 
dla uchodźców z Rosyi Południowej wynoszą 57 mil. 
135 tys. funtów szterlingów. Wydatki na angielskie 
wojska na G. Śląsku wynoszą 77 tys. fuitów szterfin- 
gów, na korpus palestyński 380 tys. funtów szterl.

Z całego świata.
— (Zabójstwo i samobójstwo w ko

szarach.) W sobotę w południe w kancelaryi ko
szar krakowskich major Siennicki zastrzelił podpułko
wnika Madurowicza, peczem sam papebiił samobój
stwo. Jako przyczynę wymieniają nurt, że pndpułko- 
wnik Madurowicz wydał o majorze Siennickim niepo
chlebną opinię służbową.

— (Groby uchodźców polskich w 
Warnie.) W Warnie, na cmentarzu, należącym do 
parafii francuskiej, zostały ukończone rozpoczęte stara
niem poselstwa polskiego roboty koło upurzą ikowania 
grobów uchodźców polskich, zmarłych i tamże pocho
wanych.

— (Olbrzymia katastrofa w Bośni.) 
Z powodu oberwania sie cnmury Bośnia p iic sła ogro
mne szkody. Zniszczone zostały masy budynków, fa
bryk, linii kolejowych. Są ofiary w ludziach.

— (Zaburzenia w Munkaezu.) Prasie 
dziennik „Czeskie Slovo*' donosi, że w Munkaczu do
szło do zaburzeń i strzelaniny na zebraniu rusofilskiej 
par yi chłopskiej. Jest 2 zabitych i ki'Kudziesiędu ran
nych. W zebraniu wzięli udział agrary usze z Czech 
i Moraw, między innymi posłowie Udrżal i massata. 
Policya i żandarmeria przybyły za późno, aoy prze
szkodzić bójce. W miejcie o*jo^ono stan oblężenia.



141 çf,2ir kopalnianej y Solingen.
Przerażająca ta cyfra jak straszne widnro obiega 

totem błyskawicy nietylko tutejszy obwód prze
mysłowy, lecz daleko poza nim głeśnem odbija się 
echem.

81 zabitych. 67 poranionych, pomiędzy tymi 
26 śmiertelnie. Straszne te cyfry wskazują nam 
całą nędzę ludzką. 81 ofiar katastrofy, zniweczo
nych istot ludzkich, jednym zamachem pozbawio
nych życia.

Czyż to nie straszna rzecz?
Katastrofa dzisiejsza, to jedno z największych 

nieszczęść, przypominających rok 1878. w którym to 
czasie pierwsze w obwodzie tutejszym wydarzyło 
się masowe nieszczęście w podziemiach kopalni 
»Neu Iserlohn«. I żywo stawają nam w pamięci 
katastrefy masowe w podziemiach kopalń »Pluto«; 
jfiibenua«: »Shamiock«; Prinz ,ron Preussen«: 
»Carolinenglikk« ; »Rortfeia«; »I otbringen«; »Rad
li od « i »Constantin der Grosse«. Wszvstkie te nie
szczęścia masowe spowodowane z. stały, jak i osta
tnia katastrofa zapaleniem się pyłu węgielnego, tego 
największego szkodnika w podziemiach pracujących 
górników.

148 istot ludzkich, cieszących się dobrem zdro
wiem, w jednym oka mgnieniu stało się ofiarami 
swego zawodu.

Czyż to nie okropność?
Powody nieszczęścia.

We wtorek nastąpiły pierwsze dochodzenia 
wyśledzenia powodu nieszczęścia. Na miejsce ka
tastrofy w jechała dyrekcja kopalni »Mont Cenis« 
zastępcy urzędu górniczego i wydział zakładowy.

Środowiska eksplozyjnego nie z do tono wyśle
dzić. Stemple podtrzymujące pokłady były na cen
tymetr popalone. Wskutek zniszczenia wentylato
rów wdarły się palące gazy do rewiru trzeciego 
zachodniego oddziału, gdzie również zabrały ofiary. 
Kilka wyłomów zniweczyły pewną część wenty
lacji i uniemożliwiły dopływ świeżego powietrza. 
Członkowie wydziału przedsiębiorstwa tłomaczą 
źe przewody do nakrapiania również luki powie
trzne debrze były wmurowane. Podczas prac ra
tunkowych na niektórych miejscach trzeba było 
ogień gasić lub z wybuchających płomieni wycią
gać spalone <rupy i jęczące ciężko popalone ofiary- 
Często godziny upływały zanim dostarczono na 
miejsce katastrofy aparaty do gaszenia ognia. W 
tym czasie ustawały nieraz jęki nieszczęśliwych, 
których ciaia później strasznie zeszpecone odnaleźć 
zdołano; do innych ofiar docierano dopiero po 
częściowem ugaszeniu pożaru.

Straszny to był widok!
Do tego dochodziły serca rozdzierające jęki i 

krzyki nieszczęśliwych pokaleczonych.

Istotny Dantego opis piekła.
Oro los górnika!

Sprawozdanie Zarządu kopalnianego.
W pierwszym wschodnim oddziale pomiędzy 

4 a 5 stolnią trzeciego szybu kopalni »Miont Cenis 
1—3«, w dniu 20 czerwca, krótko przed 12 w połu
dnie nastąpiła eksplozja, której powodu dotychczas 
stwierdzić nie zdołano. Wybuch ten napeinh nie
zwłocznie cały odnośny rewir, a szczególnie po
kłady Gretchen i Mathias, oraz przyłączony do nich 
pokład Gustaw, trującem. gazami, uniemożliwi aia- 
cemi zupełnie oddychanie, wskutek czego wielka 
część pracującej tamże załogi natychmiast śmierć 
ponieść musiała.

Eksplozja była tak silna, że nacisk powietrza 
dotarł do głównego prądu powietrznego, zagraża
jąc otruciem powietrza rewizorowi sąsiadującemu. 
Silny dopływ powietrza na stolni tej zcieśnił gazy 
trujące, tak, że nastąpiły w niej lżejsze tylko utru- 
cia. Lecz i tutaj znalazło dwóch nieszczęśliwych 
górników śmierć- Zanim oddziały ratunkowe do
szły na miejsce katastrofy , okazała się tam znana 
koleżańska przyjaźń górnicza: Otóż pospieszyli 
z mniej dotkniętych rewirów koledzy nieszczęśli
wym z pomocą, wydobywając szereg bezprzyt ran
nych i okaleczonych współtowarzyszy, lokując ich 
w miejscach bezpieczniejszych.

Niestety przy czynnościach tych ulegli niektórzy 
dzielni i odważni koledzy silnym zatruciom gazo
wym. Zaalarmowane kopalniane oddziały ratun
kowe zajechały natvehmiast w głębię szybu i roz
poczęły poszukiwania w rewirze za nieszezęliwymi, 
gasząc równocześnie powstałe pożary. Udało się 
kilku ocalić. W między czasie na alarmującą wia
domość zjechały się oddziały ratunkowe z kopalń 
sąsiednich, i każdy bez namysłu zabrał się do ia- 
tunku, nie zważając na niebezpieczeństwo i trudno
ści. Dotychczas uległo nieszczęściu 81 zabitych 
i około 70 poranionych, pomiędzy którymi 20 od
niosło rany śmiertelne.

»Mont Cenis«, 21. czerwca 1921.

Zakład kopalniany czynny jest od roku 1874. 
Poraz pierwszy od czasu istnienia ńawieazicny 
zostały szyb większem nieszczęściem. Wiadomo
ści, jakoby na kopalni wybuchł wielki pożar, nie 
odpowiadają rzeczywistości. Załoga kopalni skła
dać się ma po większej części z przybyszów z Sak
sonii i Dolnego Śląska, którzy tu przed wojną przy
byli. Pracuje tu także wielu Polaków, których 
także los nieszczęśliwy spotkał. Ilu ich śmierć 
poniosło dotychczas stwierdzić nie zdołano.

. . . . . . .  z bliższycii i da szych stron.
— Komunikat. 1. Magistrat miasta Sosnow

ca powiadamia, że w porozumieniu się odtąd z U- 
rzędem Ci owym w Sosnowcu, wydawane będą 
w Biurze Magistratu zezwolenia na wywóz arty
kułów spcż5wczych na Górny Śląsk od godz. 9-tej 
rano do 2-giej popołudniu, i od godz. 4-tej do 6-tej 
Po pomdniu. Urząd Cłowy przepuszczać będzie 
towary przez granicę do godz. 7 i pół wieczorem. 
P'oza powyższym i godzinami zezw olenia na wywóz 
w żadnym wypadku wydawane nie będą, dlatego 
kupcy winni transakcje swoje tak przeprowadzać, 
aby późniejszą godzina nie starali się towaru poza 
granicę przewieść.

2. Równocześnie powiadamiajmy, że wywóz 
jaj został z rozporządzenia Władz Centralnych 
polskich aż do odwołania wstrzymany. — Na sze
reg dni ograniczono transport środków, żywności, 
artykrnow przemysłowych przez granicę polską. 
Jedynie przesyłki kolejowe wagonowe przechodzić 
będą nadal regularnie, natomiast przewóz wozami 
artykułów żywnościowych uległ ograniczen i; i tyl
ko mleko, drożdże, kartofle i t. p. artykuły, których 
przewóz z dnia na dzień ze względu na ich świe
żość jest konieczny, mogą być transportowane bez 
jakicnkolwtok trudności. .

Zawiadanńa się, iż przepustki zagraniczne wy
daje p. kapitan Sołtys, szkoła ewangelicka w 
Szopienicach.

— Paczki do Ameryki. Obecnie wysyłać mo
żna znowu dregą bezpośrednią do Stanów Zjedno
czonych paczki lO-kilogramowc na tych samych 
war unikach wysyłkowych jak dotychczas paczki 
5-kilcgramow e. Opłata za przesyłki ponad 5 do 
10 kilogramów wynosi 35 marek.

Z Bytomskiego
Bytom• (Ofiary strzelanin ulicz

ny c h). Strzelaniny ostatnich dni spowodow ały 
nowe wypadki nieszczęśliwe. W poniedziałek po 
południu, podczas strzelaniny urządzonej przez 
stostruplerów na cmentarzu przy nowych kosza- 
*,ech, zastrzelono jednego r ężczyznę. i raniono je

dną kobietę. We wtorek rano ugodziła zabłąkana 
kula służącą piekarza Mückiego przy ulicy Goja. 
Ciężko ranioną w głowę odstawiono do lecznicy 
miejskiej. Stan dziewczyny jest beznadziejny. — 
Niemieckie gazety, donosząc o powyższych wypad
kach, twierdzą, że nieszczęśliwi padli ofiarą kul 
powstańców. Dziwna rzecz, że kule stostruplerskie 
nie wyrządzają nikomu krzywdy. Widocznie stos- 
truplerzy robią zwykle dziury w powietrzu.

— (Napad niemiecki na po w sta ń- 
c ó4w). W sprawie napadu niemieckiego na naszych 
powstańców, o którym pisaliśmy w ostatnim nu
merze, donoszą nam jeszcze: Wypadek nie zaszedł 
na terenie rozbarskim, ale pod mostem kolejowym, 
łącząc?™ ulicę Piekarską z ulicą Radziookowską. 
Jednemu powstańcowi bandyci przestrzegli szyję, 
drugiemu strzelili wprost w usta. Stan ostatniego 
jest bezraaziejny. Stostruplerzy - mordercy, zdołali 
ujść bezpiecznie, dzięki ożywionej strzela;unie in
nego oddziału stostruplerów, który się ukrył na 
bliskim cmentarzu. Z licznie zgromadzonego tł; mu 
nie znalazł się wobec tego nikt taki, któryby się 
był puścił w pośdg za uciekającymi mordercami. 
Po zakończeniu strzelaniny zjawił się konny patrol 
francuski, który przeszuka? cmentarz i fsrbiąrmę 
Mii.lera. Stostruplerzy byli m dawno za dziesiątą 
granicą.

— (Strzelaniny bez końca). W nocy 
z wtorku na środę rozegrała się znowtu gwapi ,wna 
strze’anina na wszystkich krańcach miasła. Stos
truplerzy zawojowali znowu część m isla położoną 
na zachćd od starej linii kolejowej. Około godziny 
11-tej przypuścili atak na oddział powstańców w 
Miejskiej Dąbrowie, lecz bez powodzenia. Nastę
pnie przeniośli się na uhce Soígera. Briininga, Haku- 
by i na przylegającą do nich Wielką Błotnicę. Tu 
strzelano do samego ra ia. czyniąc poważne spu
stoszenia na dumach. Najwięcej ziaje się ucier
piała ulica Solgera. Siady na domach wskazują, że 
strzelano cd strony Wielkiej Błotnicy, gdzie to w 
zabudowaniach dawnd ^bryki Kapsta znajduje się 
głów ne siedlisko uciekinierów niem eckich. Śmia
łość stostruplerów nie zna granic, jeżeli się zważy, 
że w pobbżu miejsca wypadków' mieszka generał 
francuski a nadto czynią straż dwie straże woj
skowa

f Największe walki rozegrały się na ulicy Kra- 
* kcurskiej (przy Pogodzie), gdzie to bojowcy nie

mieccy zaczęli ostrzeliwać z ffrzyległych domów 
posterunki powstańców. Napór ze sironv niemieckiej 
był gvwltown.y. Powstańcy i&lkakrotnie przepu
ścili atak do gniaz-d niemieckich bojówek; ostatecz
ni0 udało się im wejść d„ domu. z którego najgwał
towniej stizelano. Tu przydybano i aresztowano 
caią szajkę bandytów iizbroionyeh od stóp do gło
wy, składającą się z około 20 młodych ludzi. Nadto 
znaleziono w’ tym samym domu karabin maszyno
wy. Podczas tej gwałtownej strzelaniny ucierpiały 
Lczrie domy tak przy ulicy Krakowskiej jak i przy 
ulicy Dyngosa.

Także na ulicy Piekarskiej, tam gdzie W' po
niedziałek p_o południu raniono śmiertelnie dwu po
wstańców oraz na die y Trydencka rozegrały cię 
poważne walki, które zaprzestano r.ad arem. Po
tem zjawili się Ej ancuzi, którzy w kuku domach 
przeprowadzili ści ią rewizyę. —’Wcbec tego za
pytać naieży, czy i kiedy nareszcie zapanuje w, 
.nieście spokój? Czyż nie ma rad v na Ludzi błą
kających si«* oo ulicach m' sta i niepokojących pra
wie co noc spokojnych mieszkańców?

— (Fałsz y we banknoty). W Bttamiu 
Pcznać je przede wszy sodem po odwrotnej stronie, 
i okolicy są w obiegu fałszywe dziesięciomarkówki. 
której druk jest nadzwyczaj blady. Słowa »Mark«, 
umieszczone po lewej i prawej stronie są różne, co 
do wielkości liter.

— (Ucieczka z więzienia). W ponie
działek rano około godziny 3 uciekło z tutejszego 
więzienia trzech więźniów, skazanych niedawno 
temu na dłuższe kary. Z podwórza więzienia wdra
pali się na mur i zniknęli na ulicy Ogrodowej. Za 
ich przykładem puszło 15 innych więźniów. Za
miary ich jednak spostrzeżono i ucieczkę udare- 
mn.ono.

— (Jednej bibuły niemieckiej 
mniej). Z dniem 1 lipca przestanie wyohod zić or
gan żydowski »Oberschles sehe Landeszeitung«. 
Żywot jej był krotki, atoli co do ujadania na wszy
stko co polskie, to bez przesady prześcignęła wszy
stkie hakatysty czne pisma na Górnym Śląsku. Za 
to też żydkowie, jej wydawcy i redaktorzy, brali 
grube sumy z Berlina. Złotodajne źródło w*y*chło; 
»Landeszeitung«, pozbawiona od kilkunastu tygodni 
pnnarcia finansowego z kas gadzinowych — zawie
siła swój żywot na haczyku. Nawet jej założyciel 
nie zdołał jej uleczyć.

Rczbark pod Bytomiem. (Nabożeństwo 
p o 1 o w ej. Na tutejszem targowisku odbyło się 
w uroczystość śś. Piotra i Pawła nabożeństwo po
łowę. Piękna pogoda przyczyniła się do uświetnie
nia nabożeństwa, w którem wzięły udział wielkie 
rzesze wiernych.

— (Prymicye). W ubiegły poniedziałek 
odbyły się w tutejszym kościele św. Jacka prymi
cye nov owy święconego ks. Kyci, syna tuiejszego 
nauczyciela Kyci. Udrział wiernveh w nabożeństwie 
był wielki.

Szombierki w Bytomskiem. W uroczystość śś. 
Piotra i Pawła odbył się tu pogrzeb śp. »manu e- 
1 a J a n t y z Bytomia, który padł ofiarą niewy
jaśnionej dotąd zbrodni. Z lecznicy w Bytomiu aż 
ped mest kolejowy tov arzyszył trumnie Zmarłego 
oddział żołnierzy francuski. Kondukt żałobny pra
wie od samego Bytomia aż do Szomipierk prowa
dził tutejszy ks. proboszcz Drzezga, który również 
odprawił modły i wygłosił wzruszającą mowę po
grzebową. W pogrzebie brały udział wielkie rze
szy ludu z Bytomia, Szombierek i całej okolicy.

Król. łiuta. (Przejechany przez sa
mochód). Dnia 26 czerwca w pobliżu sądu okrę
gów ego został przejechany przez samochód nau- 
cżyciel Abraham. Lekarz stwierdził złamanie nogi. 
Okaleczonego odstawiono do lecznicy.

— (Pożar). Oregdaj wieczorem w. piwney 
pewnego dumu przy ulicy Meitzena powstał pożar, 
który w okamgnieniu przybrał znacznych rozmia
rów, Straż pożarna po natężonych wysiłkach zdo
łała^ wkrótce ogień stłumić. Mémo to szKody są 
dość znaczne.

— (Przejechanie dziecka' Na ulicy 
PrOT?;adzącej do W.elkich Hajduk przejechał samo
chód ośmioletniego chłopca. Szofer nie ponosi po
dobno żadnej winy. Ciężko okaleczonego odwie
ziono do mieszkania rodziców.

— (Nieszczęśliwy w y p ad e k). Na pla
cu zabaw przy ulicy Cesarza zdarzył się w nie
dzielę pożałcwaira gedny wypadek. Pewien hutnik 
wypadł z karuzela i złamał sobie nogę. Wypadek 
ten n.ech będzie przestrogą dla wszystkich.

— (K r a d z i e z z włamaniem). Do mie
szkania pewnego gołibrody przy ulicy Girndta wła
mali się onegdaj złodzieje. Skradli oni futro, pale
tot latowy, niecoś b eiizny a nawet regulator. Po 
złcdtziejach nie ma śladu.

Z Katowickiego
Katowice. (Ofiara zawodu). Pewien 

monter zajęty był naprawą dai.hu pewnego domu 
przy ulic?' Augusta Schneidera. Przy schodzeniu 
poślizgnął się, a straciwszy równovnge, spadł na 
ulicę. W bezprzytom.iym stanie odwieziono go do 
feczni :y miejskiej.
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— (Poszukiwania za bronią) trwają 
lailej. W poniedziałek wojsko francuskie przeszu
kało znowu kilka don? ów przy ulicy Fryderyka. 
W pewnym domu — według doniesień gazet nie
mieckich — znaleziono tylko kilkanaście naboi re
wolwerowych. — Opodal cegielni przy ulicy Be rn- 
harda znaleziono w por.ieoziałek po południu 15 
granatów ręcznych, świeżo zakopanych w ziemi. 
Kto je tam złożył, nie zdołano stwierdzić.

—'(Fałszerze paszportów i prze
pustek). Tajnej poiicyi udało się wyśledzić 
szajkę zbrodniarzy, składającąź się z 6 osób, Która 
fabrykowała faiszywe paszporty i przepustki. Zbro
dniarze posiadali cały zapas podrobionych stem- 
plów polskich i francuskich. Podobno miał być 
czionkiem tej bandy oprócz kilku żydków i Niem
ców, jeden znany Polak, Teraz dopiero wyjaśnia 
się, w jaki sposób ulotnić mógł się Urbanek i inni 
stostruplerzy. Że oczywiście przepustki były dro
gie, rzecz jasna. Napewno będzie fabryk takich 
jeszcze więcej.

Szopienice w Katowickiem. (Uroczyste 
manifestacye polskie). Dziś, w uroczy
stość śś. Piotra i Pawła odbywają się na caiym 
uomym Śląsku, w obszarach nie zajętych przez 
Niemców,, uroczyste manifestacye całej ludności 
za przyłączeniem Górnego Sk^ka do Polski. Urzą
dzane są wiece, zebrania i pochody, domy są ude
korowane połskiemi flagami, nastrój panuje bardzo 
podniosły. Co żyje bierze udział w manifestacjach, 
by wyrazić swoje uczucia narodowe i wolę zjedno
czenie z Macierzą Polską.

Z Zabrsklego
Zabrze. (Demobillzacya wojsk po

wstańczy chji odbywa się stosownie do umowy 
zawartej z Komisy1! Międzysojuszniczą w Błotnicy. 
Pow tańcy opróżnili ratusz a komendą miasta za
wiesia swoją czynność. Miejsce ustępujących po
wstańców obejmują wojska francuskie. W dniach 
26 i 27 cz< rwoa przybyły tu cztery kompanie Fran- 
cuzów. Mamy tu zatem obecnie około 6 Kompanii 
wojska koalicyjnego.

—-(Skutki lekkomyślności). W nie
dzielę w południe drażniło się dwóch powstańców 
w kwaterce, przyczem jeden z nich w żartach zmie
rzył bronią nabitą do drugiego. Ten zemknął za 
di zv i izby sa«,edniej, lećz w tej samej chwili padł 
strzał mimowoll oddany, który położył go Łupem 
na miejscu.

— (Landrat unieważnia przepisy 
polskiej rady powiatowej). andrat tu
tejszy, asesor regencyjny Müller von Blumencron 
roza owszeclm-a obwieszczenie tej treści, że wszel
kie rozporządzenia powstańców są bezprawne i 
stąd bezskuteczne, nikt nie jest zobowiązanym do 
ich przestazegama. Również przepisy polskiej rady 
powiatowej są zcariem landrara sprzeciwiające się 
prawu, mianowicie przepisy dotyczą ;e podatku o- 
brotowego i zamieszczarna polskich god;ł firmo
wych. Co o tern sądzić?

Z Gliwickiego
Gliwice. (Napad na polski pociąg węglo

wy). W niedziele rano o gunzinie 7 przywieźli polscj 
kolejarze Franciszek Wilczek, Paweł Bomba, Antoni 
Heince, Jan Barteczko, Juliusz Rokstich ł Franciszek 
Struczek pociąg z węglami ze Sośnicy do Gliwic, po 
pociągu tego przyczepione były dwa wagony osobowe, 
w ktćryct iechało 16 kolejarzy, należących do obsługi 
piciągj. Kiedy przejeżdżali koło warsztatów kolejo
wych, rozpoczęli Niemcy na nich gwałtowną strzelaninę. 
Zabili na miejscu Franciszka Wilczka; nad trupem jego 
znęcał się stostrupler, który go zastrzelił, kopiąc go 
nogam. i wrzeszcąf : „So sollt ihr alle krepieren, polni
sche Hunde!“ To zeznaje Pawel Bomba. Bombę, Hein
eego, Roksticha, Struczka i Barteczkę zajęli Niemcy i 
odstawili na policyę. Po drodze publiczność obiła ich, 
jeden z nich jest ciężko pokaleczony. Reszta napadnię
tych kolejarzy polskich zbiegła. Nikt z nieb nie miał 
broni! Pogłoska o zamordowaniu Wilczka rozniosła, się 
w okagmnieniu. Podrażnione niemieckiemi morder
stwami i zaczepką orgeszowcćw ruszyły oddziały po
wstańców ku laskowi gliwickiemu i zajęły go bez str :ału. 
Przyszl także do utarczki od Sośnicy ku ulicy BarLary. 
Szczegółów utarczki nie zdołaliśmy autentycznie stwier
dzić

— (Częściowe podjęcie pracy w zakła
dach Hulczyńskiego). Wielkie zakłady przemy
słowe Hulczyńskiego otrzymały w ostatnich dniach 

;znaczniejsze zamówienia na wszelkiego rodzaju wyroby 
żelazne. Wobec tego część tych zakładów została znowu 
uruchomiona i robotnicy w nich zatrudnieni, mogą po 
czterotygodnluwem bezrobociu w czwartek, dnia 30 bm. 
wrócić do pracy.

■—(Tanki angielskie). W ponltuziałek po 
południu przybył tu angielski poJąg wojskowy z 4 tan
kami Tanki wyładowano na placu -otniczym.

Szobłszowice pod Gliwicami. (Wypadki piąt
kowe). Podczas rewizyi domowych skonfiskowano w 
piątek u orgeszowców poza bronią, o której już byia 
wzmianki, oaisze 30 karabinów. Zraniono dwóch żan- 
jdan&ów koalicyjnych. Należy nadmienić, że natycbmt st 
padły strzały, skoro się tylko ukaza'i. Na ulicy Koziel- 
słdej poraniono żołnierzy koalicyjnych; jeden z n:ch 
•marł już " sobotę rano. Jest to dalsza ofiara podstęp.

j nego i zdradliwego sposobu walki ludzi, grasujących 
i całemi tysiącami po mieście, którzy napadają na otwartej 
' drodze a nawet mordują spokojnych obywateli w ich 
! domach.

Z Raciborskiego
Racibórz. (Ruch kolejowy). Droga że

lazna Kędzierzyn—Racibórz obsadzona jest przez 
żołnierzy włoskich. Ruchu osobowego dotychczas 
nie zaprowadzono. Kiedy ruch osobowy bedzie 
wznowiony, nie wdadomo. Ruch towarowy odby
wa się częściowo.

— (Dostawy węgla i koksu). Na pod
stawie umowy zawartej przez Komisyę Międzyso
juszniczą z władzami polskiemi, oraz zarządem ko
palni rybnickiego Towarzystwa akcyjnego, wysyła 
od 22-20 czerwca począwszy węgiel i koks do Ra
ciborza-. Wymiana wagonów próżnych na pełne 
odbywa się w Nędzy. Węgiel dostarczany będzie 
tjlko za natychmiastową zapłatą, którą regulować 
będzie niemiecki bank raciborski.

Nędza w RaciDorskiem. ((Atak, którego 
nie było). Niemieckie gazety donoszą znowu o 
jakimś ataku polskim na Npdzę. Tu jednak nikt o 
ataku nic nie wie i dziwić się trzeba, skąd Niemcy 
czerpią tego rodzaju wiadomości. Niewątpliwie pi
szą umyślnie o rzekomych atakach polskich, snąć 
chcą udowodnić, że powstańcy nie uotrzymują u- 
mowy co do wycofania się z terenu dotąd zajętego.

L Strzeleckiego
Strzelce. (Bohaterska śmierć po- 

wis t a ń c a). W »Kurjerze Warsz-« czytamy o bo
haterskiej śmierci kadeta śp. Karola Chodkiewicza, 
który poległ w walce z oddziałami Höf era. Śp. 
Karol Chodkiewicz jedyny syn Karola i Faustyny 
z Paszkow skich Chodkiewiczów urodził się na Po
dolu w majątku lodzinnym, 20-go września 1904 r. 
Wychowywał się w domu, potem w Żytomierzu i 
Krakowie.- Był w szkole kadetów w Łobzowej, 
przeniesionej później do Lwowa.

Po wybuchu powstania na Śląsku kadeci ze 
Lwowa ucieKli 6. maja w liczbie 48 na Śląsk mię
dzy nimi i Chodkiewicz. Władze robiły wszystko, 
aby ich wstrzymać. Chodkiewicz, zatrzymany, 
uciekd pow tórnie razem z 19 kolegami bil się w sze
regach powstańczych. Przez 3 dni 19 Kadetów u- 
trzy mało iront. Dnia 20. maja Chodkiewicz kadet- 
kapral, zostawszy sam jeden na placu boju przy 
karabinie maszynowym, po wystrzelaniu wszyst- 
kicn ładunków, wobec zbliżającego się nieprzyja
ciela karamn maszynowy sam zaciągnął do studni 
i zatopił. 21. maja ÓJisital rozkaz zrobienia wywia
du dla zasięgnięcia wiadomości, czy we wsi Olesz
ka jest nieprzyjaciel. Chodkiewicz odpowiedział 
»wieś zdobędę — albo zginę.« W'2Ś zdobył na 
czele 20 młodzieży, ale sam poległ. Ranny w pmea 
tyle miał silnej woli i odrwagi, że -się bił dalej roz
kazując towarzyszom uciekać, gdyż dano znać, że 
duże nieprzyjacielskie siły nadchodziły, sam :ednak 
tak osłabł, że upadł i poległ. Pocnowany zoctał 
wraz z 21 poległymi we wspólnym grobie w Je
sionie. Rodzice grób c dna Leźli i tymczasowo po
chowali go na cmentarzu w Jesionie.

Z Oleskiego
Olesno. (Lżą jak w czasie wojny). Jak w 

ostatnim numerze wykazałem, berliński „Lokalanzeiger“ 
od dłuższego czasu występuje w szczególnie wrogi 
sposób przeciwko polsce. W ostatnich dniach uwieńcza 
swój system wiadomościami skandalicznemi o okrucień
stwach polskich. Osiągnął on szczyt kłamstw następu- 
jącem doniesieniem, które powtarzam dosłownie: '

„Ozimek (Malapane), 24. czerwca. Polacy postępo
wali wprost w okrutny sposób z niemieckimi mieszkań
cami w Zębowicach. Wtargnęli oni mianowicie w nocy 
do mieszkania rouziny Siak, wykłuli naprzód obu mał
żonkom oczy, obcięli uszy, nosy i Ł d., a następnie żyjące 
jeszcze ciała rzucili do stawu. W podobny sposób za
męczyli na śmierć 5 córek i 3 synów małżeństwa Siak.

Ogółem zamordowali wśród niesłychanych tortur 6 nie
mieckich rodzin składających się z około 30 osób, jedy
nie dlatego, że głosowali za Niemcami“.

Z całego sposobu ujęcia tej wiadomości, wynika, 
że jest to jedno z tych grubych kłamstw „Lokalanzei- 
gera“, obliczonych na podniecenie nienawiści opinii pu
blicznej niemieckiej. „Lokalanzeiger liczy też na to, 
iż te bajki z tysiąca i jednej nocy przenikną zagranicę 
i zdołają choć w części zatrzeć pamięć o okrucieństwach 
niemieckich, popełnionych na Górnym Śląsku przez woj
ska Hoefera.

Z Opolskiego
Cpole. (Nowe niemieckie organizacye 

bojowe). Niemcy zbroją się bez końca. Poci przymu
sem znikają selbstszuce, atoli w ich miejsce powstają 
nowe organizacye bojowe pod nazwą „Deutsche Schutzver
eine“. Prawie w każdej miejscowości powstają „Scliutz- 
vereiny“, które mają na celu rzekomą samoobronę Niem
ców, w rzeczywistości jednak prześladowanie i terory- 
zowanie ludności polskiej. Pierwszemi ofiarami „Schutz- 
vereinu“ Jest znowu duchowieństwo polskie. Dowodzi 
to następujący wypadek:

W Boguszycach (w Opolskiem) miały się od
być prymieye nowowyświęconego ks. Jana Broją, który 
od samej młodości nie wypierał się polskiego pocho
dzenia. Dowiedziawszy się o przybyciu jego „Selbst
schutzverein“, natychmiast zwołał swoich członków i 
zaczęło się szczucie przeciwko ks. Brojowi. Uchwalono, 
że jeżeli się wyrzeknie działalności w obozie polskim, 
natenczas może odprawić prymieye w kościele bogu- 
szyckim. Oczywiście że taka krecia robota utrudnia 
młodemu kapłanowi sprawowanie czynności duszpa
sterskich w tutejszych okolicach. O to jednak Niemcy 
nie pytają, byle osiągnęli swego celu.

Z dalszych stron,
Kraków. (Straszne nieszczęście ko

lejowe). W poniedziałek około godz. 6-tej -o 
południu w Krzeszowicach na zwrotnicach wjazdo
wych od stí ony Krakowa najechały na siebie dwa 
posągi osobowe pociągając za soba ofiary w lu
dziach i olbrzymie straty w materiale kolejowym. 
Zderzenie nastąpiło tuż przed sygnałem wjazdo
wym, t. zn. że pociąg jadący z Krakowa przejechał 
o 10 inniut wcześniej sygnał, wskazujący wyraźnie 
»przejazd wzbroniony«. W odległości około 150 
metrów od sygnału nastąpiło zderzenie, którego 
skutk. oyły straszne. Z trzech parowozów została 
w mgnieniu^ oka bezkształtna zbita bryła żelaza. 
Z kilku wozów osobowych pozostały tylko szczątki. 
Z trzaski em zmieszały się rozpaczliwe jęki kona
jących i rannych, wołających o ratunek. Z pod 
gruzów wydobyto troje ludzi zabitych a mianowicie 
zwrotniczego, konduktora craz pewnej kobiety nie
znanego nazwiska. Zwłoki były w sLaszny sno- 
sób zmasakrowane. Ciężko rannych zostało 7 osób 
z tych 4 »których nazwiska stwierdejć się dotych
czas nie udało. P-zyczyną katastrofy było przeje
chanie sygnału Wjazdowego przez pociąg zdążają
cy od Krakowa i przyjazd tego pociągu o 10 minut 
wcześniej, niż to przewiduje razkłao jazdy. 25 osób 
zostało lekko rannych.

Warszawa. (Zlot sokolstwa polskie
go). Odbędzie się tutaj w dniach 8. 9 I 10 liDca 
zlot sokolski, na który madą się zjechać druhowie 
ze wszystkich dzielnic polskich wraz ze ŚłąsJcinn, 
oraz i delegaci Sokołów z Francyi, Ameryki, West
falii, Nadřenu, Berlina i t. p.

SPRAWY TOWARZYST W-
Katowioe. Związek Handlowców, Zadni » ie zawo

dowe pn ^own.ków handlowych, pr: tmy 1 w/oh i biurowych, 
filja w Katowicach ma zebranie w bot« dnia 2. Hpea br 
o godzinie 6 po południu w Zawodziu na eali p. Szwed} 
Prosimy o liczny udział członków i podoi Zarsąd.

Nakładem I czcionkami „Katolika** apółkl wydawnicze) z i%X- 
odpowiedzialnością w Bytomiu. — Redaktor odpowiedzialny;

Franciszek Godula w Bytomia.

Byionir ul. Tarnogórslt« 4
przyjmuje nadal

wkłady (depozyty)
płaci od nich

4% za półrocznem wypowiedzeniem 
3l/*% za ćwierćrocznem wypowiedzeniem 
?% za tygodniowym wypowiedzeniem.

Bank ludowy - Volksbank
Ketzlaíf. Eckert Maciejczyk.

Nafiepsze reparacye zegarków
jedyna gwaraneya swój ze
garek przez długie lata w do
brym itanie utrzymać.
Największy skład zegarków 
towarów złotych i are» 
brnych, nowości dama 
sldch torebek, etui do 
papierosów 1 t, d. i t. d.

Obrączki ślubne
znakomicie wykonane.

Emil Stiller, Katowice
ulica Grundmanna 36, telefon 1957.
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C. Kałuża, BÏ£££Sv s 
Frzeprowadzki wfSSÍSffi?,,
Spedycja do zagra o i. Agentura Pdln. u>yd Breme« 
Ü igony zbiór, z Wrocławia, Břemeny i Hamburga 
Biuro tylko Tarnogorska szosa 27.
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